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Proponuję tytuł: Polska dla Polaków
 Skąd się wzięło hasło „Polska dla Polaków”?
 Od czasów kolonizacji niemieckiej zapoczątkowanej w XIII wieku, a przede wszystkim po przyłączeniu do Polski Rusi Halicko-Wołyńskiej przez króla Kazimierza Wielkiego w 1340-1349 roku i unii polsko-litewskiej w 1385 roku i aż do II wojny światowej Polska była państwem wielonarodowym, jak prawie wszystkie państwa w Europie. W 1939 roku mniejszości narodowe w Polsce stanowiły ponad 30% ludności kraju, tj. ponad 10 milionów osób. Najwięcej było Ukraińców, Rusinów i Łemków, Żydów, Białorusinów i Niemców; Litwinów była garstka, a jeszcze mniej było Czechów, Rosjan, Słowaków, Tatarów, Ormian i Karaitów. Pojałtańska Polska, utworzona przez Stalina, Churchilla (Anglia) i Roosevelta (USA) w 1945 roku jest dzisiaj jednym z nielicznych państw homogenicznych w Europie: mniejszości narodowe stanowią mniej niż 2% ludności Polski. Jednak ta homogeniczność po dziś dzień nie rozwiązała w pozytywny sposób stosunków między Polakami a nielicznymi Ukraińcami i Litwinami nie tylko mieszkającymi w Polsce ale także mieszkającymi poza Polską. 

 W Krótkim zarysie tragicznych dziejów polsko-ukraińskich (1978) mieszkający w Krakowie Lucjan Karaczko pisze m.in. że w Polsce współczesnej niezależnie od regionu i niezależnie od stanowiska zakorzeniła się wśród Polaków zaciekła nienawiść w stosunku do Ukraińców.

 Sprawa ta wymaga wyjaśnienia z powodu tendencyjnego tłumaczenia tego faktu przez samego Karaczkę jak i innych Ukraińców-Haliczan (bo Ukraińcy z Ukrainy nie żywią wrogości do Polaków, a Polacy do nich!). Według nich to imperializm polski względem ziem ukraińskich/Ukrainy rodził i rodzi  tę nienawiść do szlachetnych, spokojnych i miłujących pokój Ukraińców, którzy nic złego nikomu i nigdy nie uczynili. Dlatego kiedy podczas spotkania w Rzymie w październiku 1987 roku z okazji 1000-lecia chrztu Rusi (1988) prymasa Polski, kardynała Józefa Glempa z kardynałem Myrosławem Lubacziwśkym, grekokatolickim arcybiskupem większym Lwowa, prymas Polski nawiązując do trudnej historii stosunków polsko-ukraińskich w przeszłości wypowiedział znaną już formułę „Przebaczamy i prosimy o przebaczenie”, kard. Lubaczwiśkyj w arogancki i niechrześcijański sposób odpowiedził „Przemaczamy” i na tym skończył, bo według niego rezuni ukraińscy Polakom żadnej krzywdy nigdy nie wyrządzili! (większość mediów polskich ten incydent przemilczała, ale nie paryska „Kultura”). Z kolei nastawieni proukraińsko Polacy czy takie wyprane z polskości kręgi jak np. „Gazeta Wyborcza” twierdzili i twierdzą, że wrogość Polaków do Ukraińców (uogólniają) ma swoje korzenie w uprawianej przez komunistów w okresie PRL-u antyukraińskiej polityce (takiej polityki nie było z tego powodu, że sowiecka Ukraina była częścią Związku Sowieckiego, a między Polską i Związkiem Sowieckim i Polakami i wszystkimi narodami Związku Sowieckiego panowała głoszona do znudzenia przez oba państwa braterska przyjaźń!), poprzez drukowanie w dużych nakładach takich książek jak np. Jana Gerharda Łuny w Bieszczadach (o walce z ukraińskimi bandytami-faszystami).

 Jednak powojenna niechęć Polaków do Ukraińców miała czy w niektórych kręgach nadal ma zupełnie inne podłoże. Podłożem czy przyczyną tego było zachowywanie się przedwojennych mniejszości polskich wobec Polaków podczas II wojny światowej. We wrześniu 1939 roku Niemcy od zachodu i Związek Sowiecki/Rosjanie od wschodu najechali zbrojnie na Polskę (Niemcy wspierała militarnie Słowacja i formacje wojskowe nacjonalistów ukraińskich), podbili ją i dokonali IV rozbioru Polski, w którym uczestniczyła także Słowacja (przyłączono do niej polski Spisz i Orawę) oraz Litwa, która od złodzieja sowieckiego za bazy sowieckie na Litwie odkupiła arcypolskie Wilno i część Wileńszczyzny. Do tej zbrodni doszło nielojalne zachowanie się polskiej mniejszości niemieckiej (V kolumna!), żydowskiej (na Kresach zajętych przez Armię Czerwoną), ukraińskiej i białoruskiej na Kresach. 
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